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Katowice, Piątek dnia 16-go Września 1904 Nr. 213.

oślą^ak
'Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku •

P r z e z  lud — dla ludu!„Górnoślązak** i  niedzielnym dodatkiem „R odzina  { 
efarxeśclaóska“ wychodzi codziennie, s wyjątkiem niedziel 
ł  świąt, kosztuje na poczcie i a agentów 1 mark; 60 fen. I 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr. 1049.

Ogłoszenia:  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowT. Prsyl 
kilkorazowem powtórzeniu udziela sic znacznego ranata. — |  

Reklamy:  59 fen, od wiersza.

R edakcya, ekspedvcya i d ru k a rn ia  zn a jd u ją  aią przyj 
u licy  M łyńskiej (M O hlstrasse) Nr. 12.

KaknOarz katolicki: W s c h ó d  s ło ń c a : Z acJ ió d  s ł o ń c a : Jmiona słow iańskie:
17-go września: P iętna św. Franc. godz. 5 minut 38 godz. 6 minut 10 17-go września: Drogosław,

Że czas odnowić przedpłatę na czwarty kwartał.

W
W ybory

Pszczyńsko-Rybnickiem.

Donoszą, że uzupełniające wybory 
l- zw. walmanów odbędą się 27 b. m. 
Zaś walm ani wybierać będą posła w Żo- 
rach dnia 6 października.

Czas już  tylko krótki, n iech więc 
nasi wiarusi dzielnie dołożą wszelkich 
starań, aby nasza polsko-katolicka spra
t s  zwyciężyła. Światli walmani polscy 
•hech pouczają i oświecają walmanów 
cW iejnych  lub obałam uconych, źe po- 

i obrońcą ludu polskiego może 
b3’ć jedynie ks. prob. Pendziałek.

„Gazeta Katolicka"
?aczyna się rozpisyw ać o germ aiiizaćyi 

Przy tej sposobności znowu napada 
?a ’ Górnoślązaka* i ruch narodowy, 
^ 'c iąż się jeszcze je j zdaie, że będzie mo- 
5 «a uratow ać stanow isko centrowców na 

'^sku a nie brak  talentu  krętackiego, aby 
Przedstawić centrowców w świetle naj- 
ePszem. W  tym celu naw et czasem 
, cale rozsądne zdania wygłasza. Atoli 
aremne są naw et te przebłyski przy- 
Ornnej chwili u »Gazety Katoli- 
«iej«) gdyż ci, których broni, czy- 
ami swoimi zadają kłam słowom 

.Cazety Katolickiej*. Pow iada między 
r>emi »Gazeia Katolicka*:

’G rzeszną i niesprawiedliwą jest 
^rm anizacya hakatystów , którym  zawa
d ą  kazania polskie i śpiew polski 
1 kościele, którzy nie chcą, źeby(!)
: * polski spowiadał się w ojczystym 
J y k u ,  którzy chcą, żeby (IC o zap o lsz- 
sk' Zna^ ten n ' e ustyszał słowa poi- 
Colego, i którzy napadają na wszystko, 

Polskie, a grzeszną je s t ona dla tego, 
prawo naturalne, prawo przyrodzone 

2î zuie , iż każdem u ludowi ma być 
s u w a n a  mow*, i narodow ość i grze- 
hv ten> który walczy przeciw tem u 

aWu«.
jest^ak *Gaz. Kat.*, której redaktorem  
d r .bs- ^ r- S tephen dziś sądzi, iż 

takiem i artykułam i centrowców. 
<v 1 sit? pod tym względem. Każdy 

{ myślący, który przeczyta 
telt)Va, powyższe, od razu się pozna na 

że_ słowa, te są tylko sidłami nasta- 
n a uchw ycenie ludu polskiego, 

tyllję *cy ’ Gaz. Kat.* potrzebują się 
pąr ~ Przyjrzeć stosunkom  w niektórych 
Óięi górnośląskich, przyłożyć do
^at <n^Ż ^ y k i ,  który im podaje »Gaz.

a °d  razu znajdą tych grzeszni- 
rQ(jJ rzy walczą przeciw  prawu przy- 

iu du polskiego. O d razu 
W tych- co z am bony kaleczą
ta*U ywały sposób język polski, od 
* j ^ a j d z i e  tych, co odpow iadają mu 
Pich n iomieckim, chociaż mówi do
co 2a^ °  Polsku, od razu znajdzie tych, 
îerłli^lr°?:vadzaią kazania i nabożeństw a 
. ettir ś ze Szkodą ludu polskiego dla

^ c iu  ° W’ ckociaźby ich było tylko
d!aW Parafii, od razu znajdzie tych, 

latwy Polskiej zaprow adzają 
nabożeństwa, odnajdzie tych,

co popierają teatry, biblioteki, czytelnie 
i >;ferajny« germ anizatorskie. ’ G azeta 
Katolicka* sam a chcąc bronić księży 
germ anizatorów , swojemi wywodami 
wskazuje ludowi palcam i na nich, a lud 
czytający jej artykuły odw raca się od 
księży germ anizatorów , piętnuje ich 
jako grzeszników, a ’ Gazetę Katolicką« 
jako  pismo obłudne i kłamliwe odrzuca, 
biorąc się natom iast do pism narodo
wych, w których znajduje praw dę 
i szczerą obronę swych skarbów naro
dowych, w których nie ma bałam uctw a, 
za pom ocą którego zapędza się lud do 
partyi politycznych. »Gaz. Kat.* atoli 
n iepotrzebnie rzuca ludowi kilimkiem 
w oczy, bo codziennie lud patrzy na 
czyny centrowców i może osądzić w ar
tość m oralną przedstawicieli partyi cen
trowej na Śląsku. Nie według slow, 
nie według haseł oceniam y naszych 
centrowców, ale według czynów. A czyny 
centrowców  naszych są złe, przew rotne, 
skierow ane przeciwko ludowi polskiemu 
i jeg o  bytowi narodowem u.

Niechajże ks. dr. S tephan zwróci się 
do centrowców  germ anizatorów , aby za
przestali zgubnej i grzesznej swej ro 
boty, niechaj ich piętnuje publicznie 
w swem piśmie, niechaj karci wyzysk 
ludu biednego, upraw iany przez centrow 
ców, niechaj wpłynie na partyę cen
trową w parlam entach, aby wciąż nie 
przym ilała się rządowi, aby jej polityka 
nie była taką, jak  chorągiew ka na da
chu, a w tedy lud uwierzy słowom jego. 
Ale ks. dr. S tephan tego  uczynić nie 
chce, ani nie może. T u  tkwią 
przyczyny te, że polityka »Gaz. Kat.* 
jest obłudna, i że ks. dr. S tephan za- 
m iaśt być zbawcą, jest raczej kopidołem  
party i centrowej na  Śląsku. Z  tego my 
Polacy mamy wielką radość i życzymy 
ks. dr. S tephanow i zdrowia i długiego 
życia na  Śląsku. N iechaj jeszcze po 
pracuje czas jakiś na Śląsku tak 
’Zgrabnie*, jak  to czyni obecnie, a mi
sterna »robota« jeg o  w net wypędzi cen
trowców ze Śląska polskiego.

Polacy w niewoli japońskiej.
(Ciąg dalszy).

N igdy nie zapom nę prawdziwie wziu- 
szającej pogawędki, jaką miałem z je
dnym  z ostatnich.

Zaw ołałem  go do siebie nazajutrz 
po  jeg o  przyjeździe z M andźuryi — jeń
ców bowiem z pod Te-lissu przywie
ziono podczas m ego pobytu w Matsu- 
yamie. Podszedł do stołu śmiało, po
witał mię z pewnym żołnierskim  wdzię
kiem, harm onizującym  z jeg o  męską 
postaw ą i urodą, potem  zaproszony usiadł 
naprzeciw  m nie pochjdił się nad  stołem  
i nie zw racając uwagi na  obecnych Ja
pończyków, zaczął mówić przyciszonym , 
pełnym  zaufania głosem , jakbyśm y się 
od lat całych znali i byli przyjaciółmi. 
Mówił, w trącając wyrazy rosyjskie, bo 
już pięć lat był służył we wschodniej 
Syberyi*) i język sobie trochę popsuł,

*) W putkach wschodnio-syberyjskicli żoł
nierze korzystają z ’przywileju* służenia po 
6 lat, t. j. o dwa lata dłużej, niż w Rosyi eu
ropejskiej.

ale pomimo tego została w nim taka 
zacna, ani trochę nie skażona dusza 
polska, dusza szlachetnego i doprawdy 
wysoce kulturalnego człow ielo. Mówił 
mi o swych stronach rodzinnych, o swych 
rodzicach i braciach, o tern, jak się 
uczył czytać i pisać, o swej służbie 
w wojsku, o planach i nadziejach na 
przyszłość; o tern, że po ojcu szesna
ście m órg na niego przypadło, że zie
mia jest ładna, że on sobie to pom no
ży swą pracą, »a i ze żoną przecie coś 
weźmie.* Cały polski chłop w nim się 
wypowiedział.

— Jakże.w as w wojsku traktów ali?
— pytam.

— Oni nam  dokuczają za to, źe nie 
jesteśmy Moskalami, ale w gruncie to 
niejeden więcej szanuje naszego, niż 
Moskala, że to my niby więcej mamy 
’Obrazowania* (oświaty), więcej zręcz
ności do wszystkiego, a Polak też pil

n ie jszy  je s t i trzeźwiejszy od Moskala.
— Cóż, japończycy dobrze się biją?
— Ach, jak  się biją, proszę pana, aż 

miło patrzeć!
I na twarzy jego rozlał się poprostu  

wyraz zachwytu.
— Niech im Pan B óg da zdrowie

— dodał. — Żeby też tak porządnie 
sprali tamtych, toby może i nam  się ja 
koś poprawiło.

Spojrzał n a  mnie porozum iewawczo, 
potem  zamyślił się:

— Ale ciężką będą mieli s p ra w ę .. .  
Bo i Moskale źle się nie biją. A przy- 
tem u nas w wojsku to połowa, a przy
najm niej czwarta część Polaków. A P o 
lak, panie, to dobry żołnierz. Idzie 
przed siebie śmiało — nie ogląda się, 
kto tam pada, a kto ucieka. Ja sam 
przecie rozumiem coś niecoś i Moska
lom dobrze nie życzę; ale jak zaczęły 
kule koło ucha świstać, to mię taka 
jakaś wściekłość ogarnęła, że tylko bić 
1 m ordować . . .

— Jakże waś wzięli?
— A no całe »naczalstwo< nam wy

bili, nas też ju ż  tylko po dwóch, po 
trzech zostało, a naokoło wszystko le
gło. Jużem ani myślał, żeby wyjść ży
wym. A le naraz przestali strzelać okrą
żyli nas dwóch, cośmy zostali, 110 i czło
wiek jakoś ochłonął, zobaczył, że już 
niema co robić, i broń złożjd . . .  Zwią
zali nam  ręce i poprow adzili. . .

Patrzyłem  nań  z podziwem: odsło
nił mi nowe strony duszy polskiej T en  
czowiek, który m arzył o przyszłej pracy 
na roli, k tórego myśl się obracała około 
ojcowizny i kołysała nadzieją jej pom no
żenia, jednocześnie nosił w sobie sza
lony tem peram ent żołnierski. I ten  szla
chetny zachwyt, z’jakim mówił o Japoń
czykach, których bił, którzy jego bili 
i k tórych kula tylko przypadkiem  go 
oszczędziła! . . .

Z  tą rycerską zdolnością oceny za
let przeciwnika nie spotkałem  się u ża
dnego z oficerów rosyjskich, z którymi 
rozmawiałem. W szyscy starali się mnie 
przekonać, źe przypadkiem  tylko w skórę 
wzięli, lub fałszowali wzajem ny stosu
nek "sił, biorących udział w bitwie, 
żeby dowieść, iż ulegli tylko liczebnej 
przewadze.

T en  mię wyjątkowo ujął swą po

wierzchownością) wartością wewnętrzną. 
Nie byli też wszyscy do niego podobni. 
Ale, powtarzam, naogół nie spodziew a
łem się, że znajdę tak wysoki poziom 
moralny, zważywszy, że miałem do czy
nienia z przeciętnym i przedstawicielami 
m łodego pokolenia naszego ludu.

Było paru, sprawiających bardzo n ie
miłe wrażenie, kilku tak niezwykłe bo- 
jaźliwych, strzegących się, żeby czegoś 
przeciw Rosyi nie powiedzieć. Ale ogół 
pozostaw ił mi wrażenie uczciwych, dziel
nych chłopaków, gotowych do pracy 
i nie m ogących żyć bez niej, chętnie 
się garnących do światła, kochających 
kraj, religijnych, nienaw idzących Mo
skali, a przy tem wszystkiem wybornych 
żołnierzy.

Oto znakomity przykład przytłocze
nia potęgą Rosyi i jeszcze znakomitszy 
kom entarz do niego. Pytam  jednego 
z rezolutniejszych żo łnierzy:

— Cóz, czytacie gazety, które wam 
przysłałem ?

— Czytamy, proszę pana i bardzo 
dziękujemy.

— jak że  się one kolegom waszym 
podobają?

— B ardzo są radzi. A  głównie cie
kawi tego, co o wojnie stoi, i cieszą 
się, że Moskwa w skórę bierze. Ale to 
też rozmaicie. Jeden siedział pod ścianą 
i płakał, jakieśm y czytali.

— Czy tak Moskali żałował?
— Gdzie tam, proszę pana. Jeno to 

taki, co to nic nie widział, nic nie ro
zumie, tylko w wojsku zobaczył Mo
skwę i jej potęgę i myśli, że to świat 
cały. Teraz, jak słyszy, że się Mo
skwa wali, to m u się zdaje, że świat 
się w a li . . .

— W cale  niezły z ciebie psycholog, 
mój bracie — miałem ochotę powiedzieć 
chłopakowi, który patrzył mi bystro w 
oczy, uśm iechając się znacząco.

Takich bystrych miałem kilku.
Jeden, chłopak wiejski z lubelskiego, 

od paru  miesięcy dopiero był w wojsku, 
a iuż się znakom icie oryentow ał w to 
pografii Mandźuryi, miał swoje opinie 
o armii, rozumiał wcale nieźle jej o rga
n izac ja , a na wojnę obecną miał pogląd 
zupełnie uformowany.

— Ja to, proszę pana, rozumiem cały 
ten interes, bo od wczesnych lat czyta
łem gazety i jak była wojna w Afryce, 
to się nią bardzo zajmowałem. Nawet 
dwie książki ułożyłem z gazety i dałem 
do oprawy . . .

Miało to zn aczy ć , że złożył zeszyty 
odcinków.

T en mię zapewniał, że Moskale bez  
żadnej wątpliwości będą pobici-

R. Dmowski.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

p o ls k a .
Zabdr pruski.

N o w e o g ra n ic z e n ie .
’ Postęp* pisze: P o d o b n o  rząd  p ru 

ski miał w ydać nakaz, że place pow stałe, 
z powodu zniesienia wałów fortecznych 
około Poznania, nie mają być sprzeda
wane Polakom . — Nakaz taki jest bar-



dzo m ożliw ym  i by łoby  to  zap o czątk o 
w aniem  ko lon izacy i po  m iastach  w K się 
stw ie. P rz y  dzisiejszym  p rąd z ie  w szyst
ko  je s t m ożliwem . P o lakom , g dyby  m o 
żn a , n ie  użyczonoby pow ietrza, gdyby  
to  było  za leżnem  od  hakatystów . C zy 
p lan  n iesp rzed aw an ia  g ru n tó w  P o lak o m  
jest m ożliw ym  do  p rzep ro w ad zen ia , p o 
w ątpiew am y, a p rzy tem  g ru n ta  w cen ie  
b ardzo  sp ad n ą . W ięc  zn iesio n e  w ały 
p rz e d  M oskalem , m a ja  b y ć  te raz  w ałam i 
o b ro n n em i p rzed  P o lakam i.

J o a n n a  c z j r J o h a n n a .
Z  K siąża  p iszą  do > G ońca W ielk.* :
D n ia  3 s ie rp n ia  r. b. poszed ł p. M a

ksym ilian  U lanow ski z K siąża do  s tan u  
cyw ilnego  zam eldow ać u ro d zen ie  dziecka 
sw ego , dziew czynki, której d an o  im ię 
Joanna. U rzędnik  s ta n u  cyw ilnego  p a n  
b u rm istrz  Schm olke w zbran ia ł się, ow e 
dziecko jako Jo a n n a  zap isać , tw ierdząc, 
że w k a len d a rzu  je s t tylko imię ’Jo 
h a n n a * , p. U lanow sk i p ro to k ó łu  n ie  
p o d p isa ł. N ie  dosyć na  tem . P . S chm olke  
w idząc, iż p. U ianow sk iego  p rzek o n ać  
n ie  zdo ła , że Jo a n n a  lub  >Johanna* je s t 
jed n o  i to  sam o, n azw ał teg o ż  »polni- 
sch e r S o c ia ld em o k ra t!!!*  P an  U lanow 
ski w ytoczy p. S chm olkem u p ro ces  o 
obrazę.

Z a s ą d z e n ie  r e d a k t o r a  p o l s k ie g o .
N a 3 m iesiące w ięzienia skazan y  

zo sta ł w yrokiem  g n ieźn ieńsk ie j izby 
karnej p. P alińsk i, by ły  re d a k to r ’ L e 
cha*, za ob razę  g o sp o d a rz a  B u d n eg o  
i dziew ki L ew andow skiej z T rzem żala . 
S w ego  czasu  b y ła  w >Lechu* kores- 
po n d en cy a , w której w yrażona by ła  n a 
g a n a  dla w ym ienionych  osób  za u dzia ł 
w jub lu  niem ieckim .

W  to k u  rozp raw  sądow ych  w ydało  
się, że  an i p. B ud n y  ani L ew andow ska  
w niosku o u k a ran ie  staw ić  nie m yśleli. 
B u d n eg o  w ezw ał do  sieb ie  kom isarz  
o bw odow y i w ytłom aczył m u, że  o d n o śn a  
n o ta tk a  zaw iera ła  ob razę  je g o  osoby. 
N a podstaw ie  słów kom isarza  p o d p isa ł 
B u d n y  w n iosek  o w ytoczenie skarg i. 
Z re sz tą  p. B u d n y  tak  źle sobie  tej 
sp raw y  w cale  nie przedstaw iał.

P ro k u ra to r  w niósł o 4 tygodn ie , 
a sąd  zaw yrokow ał 3 m iesiące w ię
zienia.

n o śn em u  przełożonem u , że o puszcza  
s łu żb ę  i zam ierza  u d a ć  się do  w icegu- 
b e rn a to ra , aby się uskarżyć. Jed n ak o 
w oż p rzed  u rzeczyw istn ien iem  teg o  z a 
m ia ru  pochw ycono  g o  i o sad zo n o  
w w ięzieniu, gdzie  op rócz  dw-uch ty g o 
dni kaźni w kajd an ach , o trzym ał dalszą 
p o rcy ą  batów', ale tym  razem  ju ż  n ie  10, 
ty lko ^5.

Z a m o r d o w a n ie  m i s y o n a r z y  n ie in ie -  
m ie c k ic h  w  N o w e j  G u in e i .

N iem ieckie  ko lon ie  ponow nie  stały  
się tea trem  krw aw ych czynów' k ra jow 
ców . N a w yspach  g u in e jsk ich  już  p rzed  
k ilku la ty  przyszło  do krw aw ych pow stań , 
po  k tó ry ch  zw alczeniu  zdaw ało  się, że 
krajow cy p o g o d zą  się  z n iem ieck iem  
panow aniem . G u b e rn a to r  dr. Z ah l d o 
no sił o p o stęp u jącem u sp o k o jen iu  kolonii, 
tym czasem , jak  donosi d ru t te le g ra 
ficzny, k rajow cy n ap ad li tam te jszą  m isyę 
kato licką  i zam ordow ali cały szereg  s łu g  
B ożych. D ok ładn ie jszych  w iadom ości 
tym czasem  nie  ma. F ak t, że w łaśn ie  
m isya ka to licka  p ad ła  ofiarą n ienaw iści 
krajowców ' p o leg a  p raw d o p o d o b n ie  n a  od- 
osobn ionem  p o ło żen iu  kato lick ich  stacyi. 
P lanem  krajow ców  by ło  zam ordow an ie  
w szystk ich  n ienaw istnych  im białych , j 
czem u zd a je  się zap o b ieg ły  środk i o s tro ż 
ności, za rząd zo n e  p rzez  Niemców'.

O s ta tn ie  pow stan ie  krajow ców  m iało  
m iejsce n a  w yspach  adm iralsk ich , gdzie  
n ap ad li w; m arcu  b. r. okręt i w ym or
dow ali część  załog i. W  tym  sam ym  

■ czasie  n ap ad li n a  w yspie  D ourou , n a  
! p ó łn o c  od  ziem i ce sa rza  W ilh e lm a p o 

łożonej, s tacy ę  firm y H erm sheim  &  Co., 
przyczem  p a d ł h an d la rz  R eim ers i dw aj 
C hińczycy. T ak że  wr angielsk iem  po- 
g ran iczn em  te ry to ryum  przyszło  do  n ie 
poko jów . W ó w czas trak to w an o  te  
sp raw y z pew nym  optym izm em , k tó ry  
okazu je  się p ło n n y m  w obec o s ta tn ich  
krw aw ych w ypadków . Z am o rd o w an i 
m isyonarze  i s io stry  należą p raw d o p o 
do b n ie  a lbo  do  K o n g reg acy i d la  ro z 
sze rzan ia  s ło w a  B ożego , a lbo  też do 
P allo ty n ó w  z dom icylium  w L im burg  u.

Wiadomości ze świata.
Baty w  Kamerunie.

»C hem n. A llg . Ztg.« dow iadu je  się 
z D ualii w  K am erun ie , że dw uch  k a n 
celistów , za tru d n io n y ch  przy tam tejszym  
cesarsk im  u rzędzie  obw odow ym , o trzy 
m ało  dn ia  3 s ie rp n ia  p o  d ziesięć  batów . 
Jed en  z n ich  p ro testo w ał i d o n ió s ł o d 

Wiadomości potoczne.
Śląsk .

K a to w ic e .  Z  kó ł duchow nych  d o 
no szą  nam  do a rty k u łu  naszeg o  ’ Czy 
to  rów noupraw nien ie?* , że w kapitu le  
w rocław sk iej je s t  ty lko trzech  członków  
ro zu m ie jący ch  języ k  polski. W  tej 
liczbie pom ieszczony  już je s t ks. biskup 
su frag an  M arks. D rugim  u trakw istą  tj. 
rozum iejącym  język po lsk i je s t p ro feso r 
teo log ii św . p rzy  un iw ersy tec ie  w rocław 
skim  ks. dr. Sdra lek , k tó ry  w sw oich 
w yk ładach  czasem  i zadrw i sobie  z P o 

OjezYjA.
£01 (Ciąg dalszy).

M łody człow iek zaczął chodzić  p o  
po ko ju  jakby  n ie  w idząc A n to n ieg o , 
s ta rzec  s ta ł n ieruchom y, n ie  w iedząc co 
m yśleć, w p a tru jąc  się w p an icza  z n ie 
w ym ow ną m iłością.

N areszc ie  A rtu r  się za trzy m ał i k ró t
ko, choć łag o d n ie , z a p y ta ł:

— S iedzia łeś b ied ak u  wT kozie — 
kiedyż cię w ypuszczono?

— N a d rug i dzień  p ó  trzech  k ró 
lach,.. w łaśnie...

A rtu r  znów  zaczął chodzić  i po tem  
po  raz  d ru g i się za trzym ując, znów  
m ów ił:

— L istów  m oich n ie odbierałeś?... 
zabra li je  pew no M oskale...

— Nie... w ybąknął A n to n i g łosem  
drżącym , bo czuł, że się  stanow 'cza 
zbliża chw ila.

— N ie?... d o d a ł żywiej A rtu r  — w ięc 
je m asz?... o d d a j ..

— N ie m am  ich  proszę P an a ... o d 
dałem .

— K om u o d d a łe ś?  gw ałtow nie za 
w ołał A rtur.

— P ann ie ... p a n n ie  A p...
— K łam iesz s ta ry ! — z w ściekłością 

k rzy k n ą ł m łodzien iec — n ie  byłaby p o 
sz ła  za  tego ...

I słów  m u brakło .
S ta ry  s łu g a  naw et n ie  sp o strzeg ł 

obelgi n iew in n e j i tylko z p rzerażen iem  
zaw ołał:

— T o  pan icz  już wie o tem  n ie 
szczęściu!...

— W iem , o d p a rł surow o A rtu r —

byłem  w S ta re j wsi... m ów  praw dę... 
ca łą  praw dę...

Ją k a ją c  się, narzek a jąc , m ieszając 
w ykrzykniki i p rzek leństw a, s ta rz e c  o p o 
w iedział cały  p rzeb ieg  w ypadków , ca łą  
sw ą rozm ow ę z Połą , in d ag acy ę  P io tru 
sia, słow em  to  w szystko, co  już znam y.

O p o w iad an ie  p raw ie  u rad o w ało  A r
tu ra , m yśl je g o  ro z jaśn iła  s ię  nieco... 
W ięc  rzeczyw iście  o n a  go  kochała ... 
k o ch a  jeszcze!... w ięc słow a p rzez n ie 
p rzy to m n o ść  szep tan e  były krzykiem  
jej se rca !... A le  zaledw ie ja k ie ś  błyski 
po g o d n ie jsze  m yśl jego  zaczęły  rozja
śn iać , ch łodny , zim ny, n ieu b łag an y  roz
sąd ek  szep n ął m u : »Cóż stąd ?  to  tylko 
id ea ln a  s tro n a  m edalu , w  rzeczyw istości, 
w p rak tyce , o n a  je s t żoną  innego , je s t  
n a  z a w s z e  s t r a c o n a  d l a  c i e b i e ! *

N a zaw sze s tracona!... Ż a d e n  p io run  
w c h m u rach  spow ity , żad n e  p rzek leń 
stw o n ie  m a w sob ie  tyle n iszczącej 
po tęg i, ty le siły zab ija jącej, jak  dw a te  
o k ro p n e  w yrazy d la  człow ieka, co  kocha.

A n to n i skończy ł daw no  opow iadan ie , 
a A r tu r  siedzia ł m ilczący i dw a te  w y
razy  jęczały  m u w uszach , rozdz ie la ły  
se rce , m igały  p rzed  oczym a ognistem i 
zg łoskam i.

— Z o staw  m nie s ta ry  — rzek ł n a 
reszc ie  —■ dziękuję  ci...

— A le proszę panicza... zaczął A ntoni.
— Z ostaw  m nie  n a  B oga!... zostaw  

— zaw oła ł n iecierp liw ie m łodzien iec.
S łu g a  w yszedł.
A rtu r  c ie rp ia ł w  te j chw ili okropnie . 

Ł am ał się i ro zp ad a ł jak  g m ach  ob jęty  
p io runow ym  pożarem . D ziw nie rzew ne 
uczucie , rozdz ie ra jący  żal ob ją ł g o  po  
o p o w iad an iu  A n to n ieg o , n a  m yśl o 
Poli... T o  m łode dziew czę, dziecko 
p raw ie , w yrosło  w oczach  k o ch an k a  na  
b o h a te rk ę  idealną . In sty n k tem  m łodej

laków  i odzyw a się o n ich  z lekcew a
żeniem .

— N a poniedziałkow ym  ta rg u  sk ra 
dziono  pew nej kob iec ie  n a  ul. m łyńskiej 
z k ieszen i po rtm onetkę , w k tó re j zn a j
dow ało  się 17 mk. p ien iędzy . W ynik ło  
stąd- w ielkie zb iegow isko  i w śró d  w iel
kiej -wrzawy p o sąd zan o  o kradzież  
p ew nego  żydow sk iego  h an d la rza  z C hrza
now a w G alicyi. P rzyw ołany  po licyan t 
odp row adził obw in ionego  n a  policyę, 
lecz p o d czas rew izyi n ie  znalez iono  
przy nim  pien iędzy , tak  że p uszczono  
g o  znów  n a  w olność.

Z a w o d z ie .  D o czego  to  d o p ro w a
dza ro z p a sa n a  i b ezro zu m n a ag itacya  
socyalistów , teg o  dow odem  są  znów  po 
w ażne ro zru ch y  i zabu rzen ia , jakich  się 
dopuścili tu ta j w p o n iedz ia łek  s tra jk u 
jący m ularze. S tra jk u jący  sta ra li się na  
w szelki sp o só b  odw ieść p racu jący ch  od  
pracy , a  pon iew aż się p rzy tem  d o p u 
szczali rozm aitych  w ybryków , w ięc w kro
czyła policy a, a resz tu jąc  je d n e g o  z głów 
nych  przyw ódców , a gdy  zab u rzen ia  
n ie  u staw ały , jeszcze trzech  dalszych. 
W ów czas a to li s tra jk u jący  p o d b u 
rzeni p rzez k ilku  krzykaczy , zeb ra li się 
w znacznej liczb ie  i p rzybra li g roźną  
postaw ę w obec policyi, chcąc  odb ić  a re 
sztu jących , rak że o sta teczn ie  po lieyanci 
użyli b ron i i d op ie ro  gdy  przybył o d 
dział żandarm ów  stra jk u jący  uznali za 
lepsze u sp o k o ić  i reze jść  się.

C zyż p o d o b n e  b u rd y  u liczne są  
w stan ie  p o p raw ić  dolę ro b o tn ik a?  A le 
o to  n ie  py ta ją  się burzyciele  s o c ja l i
s tyczni, bo im  oto n ie  chodzi, gdyż chcą  
tylko w m ętnej w odzie rybki łow ić — 
dla p a rty i socyalistycznej.

M y s ło w ic e .  W ściek ły  p ies rzeź- 
n ika  F re u n d a  p o k ąsa ł io -łe tn ieg o  ch ło p ca  
u rzęd n ik a  ko lejow ego  K ochera . P rzy w o 
łan o  n a ty ch m ias t lekarza , k tó ry  rany  od  
p o k ąsan ia  zaraz  w ypalił, tak  że  ch łopcu  
nie grozi ż a d n e  n iebezp ieczeństw o .

C h o r z ó w , w n ocy  z pon iedz ia łku  
n a  w to rek  p rze jech a ł poc iąg  osobow y 
m iędzy B ytom iem  i C horzow em  s tra ż n i
ka ko le jow ego  K arm ańsk iego . C iało  
n ieszczęśliw ego  znalez iono  później p o 
sza rp an e  w kaw ałki. K. liczył 58- rok  
życia i p o  d ługo le tn ie j służb ie  chciał 
n a  w iosnę p rz e jść  w s tan  spoczynku , 
tym czasem  n ie  dozw olonem  m u ju ż  było 
teg o  doczekać, gdyż n a g ła  i s tra szn a  
śm ierć  p rzec ią la  gw ałtow n ie  pasm o  jego  
życia.

— W  po n ied z ia łek  uchw aliła  tu te jsza  
ra d a  g m in n a  odbyw an ie  targów , i to  co 
środę  i so b o tę ; ta rg o w eg o  tym czasem  
p o b ie rać  n ie  będą . U chw alono  także, 
że obuw ie i u b ran ia  w olno będz ie  sp rze 
daw ać ty lko m iejscow ym  h an d larzo m  
i rzem ieśln ikom . T a rg i odbyw ać się

zaczną, sko ro  ty lko  n ad e jd z ie  odnośne 
pozw olen ie  z policyi.

B y to m . W  czw artek  u rząd zo n o  na 
ro zp o rząd zen ie  la n d ra ta  dr. L en za  wiel
ką ob łow ę w całym  w iejskim  powiecie 
by tom skim , p rzyczem  chodziło  głównie 
o w ychw ytanie  zag ran iczn y ch , przew a
żn ie  galicy jsk ich  robo tn ików , k tó rzy  p ° ‘ 
zostali n a  Ś ląsku  w p racy  po  za  czas 
dozw olony  praw em . W y śled zo n o  też 
sp o rą  liczbę tak ich  robo tn ików , których 
n astęp n ie  p e d  dozorem  odstaw iono  do 
g ran icy  w M ysłow icach. A toli, ja k  do
noszą p ism a ńiemiecfere, zn aczn a  częś° 
w ydalonych  robo tn ików  w róciła rychle) 
na  m iejsce sw ej p racy  aniżeli dozorcy-

Z a b r z e .  R odakom  i w iarusom  p°" 
lecam y w arsz ta t szew ski p. Ja n a  W y
ciska, zn a jd u jący  się w S tarem  Zabrzu 
przy  ul. P aw ła  w dom u p. PrekoW- 
sk iego . P. W ycisk  zn an y  je s t  w szero
k ich  ko łach  jako  d obry  w iarus, który 
za s łu g u je  n a  poparc ie .

— W  osta tn im  czasie  w ałęsa si§ 
tu ta j jak iś o szust, k tó ry  odw iedził kilka 
rodzin , g dzie  k aza ł sob ie  najp ierw  po
k azać zeg ary  śc ienne , poczem  namawia* 
do zam iany  ich  n a  reg u la to ry , do  których 
należy coś dop łacić . N astęp n ie  kazał 
sob ie  jeszcze zaraz  w płacić  coś n a  za
liczkę, poczem  zn ikał i oczyw iście n*® 
p okazyw ał się ju ż  w ięcej. P rzypuszcza0 
naaleźy , że o szu st ten  i w in n y ch  miej
scow ościach  będzie  chcia ł upraw ia0' 
sw oje n iecne  rzem iosło , w ięc należy by° 
ostrożnym , a oszustow i najlep iej drzWi 
pokazać  lub  zaw ezw ać policyę.

Z a b o r z e .  N a elek trycznej c e n tra l*  
w Z ab o rzu  zdarzy ł się w p o n ie d z ia łe ” 
w iecz. n ieszczęśliw y w ypadek . T rzeC 1 
m on terów  p raco w ało  tam  przy  przew o
dach  e lek trycznych  n a  8 m etrów  wyso
kiej d rab in ie , gdy  ta  n ag le  skutkiem  
n ad m iern eg o  c iężaru  się za łam ał3’ 
w szyscy trzej m o n terzy  spad li n a  zie
mię. Jed en  z n ich , Je rzy  P roksza , p o n ió s  
śm ierć  n a  m iejscu , d ru g i z łam ał kilka 
żeb e r a trzec i o d n ió s ł n iezn aczn e  oka
leczenia.

G l iw ic e .  W  tych  d n iach  pokazał) 
się tu ta j w kilku m ie jscach  fałszywe 
2-m arków ki w ob iegu . C złow iek, któr) 
je  p u szcza  w ob ieg , w ybiera  sobie  do 
swej m an ipu lacy i o szukańcze j p rzew ażne 
p rzek u p k i ow ocu. Falsyfikaty  nosz*l 
znak  m enn iczy  D  i d a tę  1002 i są  zu
p e łn ie  bez dźw ięku. P rzy  odbiorze 
2-m arków ek na leży  zatem  być ostro
żnym .

O rz e s z e .  P o d czas  po low ania  n a  dzi
kie Króliki p o n ió sł n ieszczęście  leśnicZ) 
Schim m el. Z  pow odu  jak ie jś  szkody 
z fuzyi n abó j w ystrzelił w stecz i ug°” 
dził S ch im m la w tw arz  i z ran ił m u ta 
n iebezp ieczn ie  jed n o  oko, że trzeb a  g

duszy  odgadyw ał on  w szystk ie to rtu ry  
teg o  dziew iczego  se rca , w szystkie krzy
ki zaw iedzionej m iłości, ca łą  p o tęg ę  te 
g o  u czucia , k tó re  d raśn ię te , d o p row a
dziło  ją  ąż do  sam obójstw a praw ie... 
C zuł się niższym  i upokorzonym ... O n  
dow iedziaw szy  się o n ieszczęściu , w siadł 
n a  kon ia , p rzy jecha ł i te raz  siedzi w 
p o ko ju  spoko jn ie ... M ózg je g o  m oże 
m yśleć i rozw ażać, se rce  n ie  pęk ło  d o 
tąd... A  ona?  o n a  um iera  z boleści, 
k tó ią  on  znosi...

Jak iś  w styd go  z teg o  pow odu  o p a
now ał, jakieś p rag n ien ie  ryw alizacyi... 
O n a  kobieta ... w ięc słabsza... w ięc o r
ganizm  jej u leg ł boleści... on  m ężczy
zna, w ięc ży je , a le  jeże li n ie  chce  się 
w obec jej c ie rp ień  rum ienić , pow inien  
do trzym ać jej... i dać  sob ie  sam em u do 
w ód, że um iał kochać , rów nie jak  ona, 
go rąco .

Jeżeli pow ieść  tę  raczy  czy tać  jak i 
m łody  lew sto łeczny , u śm iechn ie  się  tu  
zapew ne z iron ją  i pow ie:

— I au to r g łu p i i b o h a te r  g łu p i ta k 
że... C zego  u d jab ła  ten  A rtu r tak  zn o 
w u jęczy?... G dy  k o chana , koch a jąca , 
a n iep o siad an a  k o b ie ta  puści człow ieka 
w trąb ę , m ożna o szaleć  ze z łości, z a 
zdrości, ciekaw ości... A le  że  pó jd z ie  za 
m ąż?... M ais e ’est ta n t m ieux!... C óż 
pyszn ie jszego  jak  ro m an s  z m łodą m ę
żatką?... R yw alow i ro g i przypraw ić... 
quel plaisir!... G łu p i ci literaci!... czy 
oni n ap raw d ę  m yślą, że o łtarz  do szczę
ścia po trzebny?...

P raw d a  pan iczu ... ale pozw ól się za
py tać , czyś ty  by ł k iedy  k o n sp ira to rem , 
czyś p raco w ał k iedy  n ap raw d ę  i n a  se- 
ryo dla, jakiejś w ielkiej idei? ... C zy n o ce  
tw o jezap e łn io n e  były  w ielkiem i p lanam i? 
czy m yśl tw a m ocow ała  się w ty ta 
n icznych  w ysilen iach  n ad  rozw iązaniem

zadań , k tó re  po  lu d zk u  zd a ją  się 0l.g 
rozw iązalnem i? C zy czu łeś kiedy, 2a 
jesteś napraw 'dę ko łem  w po tężne j *F • 
ch in ie?  czy m iałeś jaki cel n ie  
lubny, d la  k tó reg o  życie  by łeś g oto. 
pośw ięcić?  C zyś w reszcie  sam ochefl ’ 
rozw ażnie, w łasnow oln ie  d la  tego  
s tan ą ł pod  szubien icą, p ie rś  o tw artą  0 
s łon ił sp o ko jn ie  p rzed  tuzinem  luf *U 
rab inow ych  i s ta ł tak  n ie  chwilę, ^  
godzinę , ale m iesiące, tygodn ie , ’ 
z p rzekonan iem , że zaw sze, lad a  
szn u rek  m oże się zac isn ąć  n a  szyi, • 
rab iny  w pakow ać d w anaśc ie  kul w p1 
tw oje?... j0.

C zy p rzechodziłeś to  w szystko, 01 
dy panie?...

N ie?... w ięc ci się n ie  dziwię. ,0.
Inaczej w iedziałbyś: że gdy w c j 

w ieku zap an u je  jed n a  m yśl wyż*2 0 
w znioślejsza, gdy  k to  idzie ciągU^je 
kraw ędzi g robu , w duszy  tego  k® -0. 
uczuc ie  n a s tra ja  się n a  te n  to n  ' 
sły i pow ażny, jaki p rzep e łn ia  jego *s ^  
T a k  w p ięknej go tyckiej k a ted rze  
ko lum na w ylatu je śm iało  w niebo, 
rzeźba  zdaje  się zw iększać m ajestaty  - 
w rażen ie  ogółu .

T o  też lekkom yślna  nadzie ja , 10 eaV 
m yśl u b liża jąca  P oli naw et n ie  P1 ' y y  
knęła się  p rzez  um ysł daw nie jszeg0 
w elasa. W idz ia ł po łożen ie  rzeczy ^je
no, w całej g roźnej i n ieubłagane)
odw ołalności.

A lbo  P o la  um rze, a lbo  w y z d Ą  
i będzie  żoną, niew olnicą, włas
m nego . .. y *

C o z dw ojga  teg o  A rtu r  by „nJ 
tej chw ili w o la ł?Jn ie  śm iał sana 
p rzed  sobą... p ierw sze  p o d o b n o --  ̂ jl^ 
co  bądź , jed n o  czy d ru g ie , ° n 
n iego  s traco n a  n a  zaw sze!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



^yło natychmiast odwieść do kliniki 
°cznej.

W  ubiegłą niedzielę 
W'kt so^*e wieczorem młodzieniec 
n i1 *̂0r Baron z swoją narzeczoną szosą 

wodnika do Raciborza. Nagle, gdy 
■* tego młoda para najmniej spo- 

i a u ^ 3*3’ zna âz^° Przy niej czterech 
lak’ 1 łobuzów, z których jeden, może 
g 1 odpalony konkurent, przystąpił ku
dusićn° Wi’ * ^ eZ wszyst'bego zaczął go

bo tra^ a miaj kosa na kamień, 
2 , 1 Baron, chociaż niespodziewanie 
j oczony, nie był w ciemię bity, 
2a„ fonąwszy z pierwszego przestrachu, 
na 2 obwaobo obkładać tego nocnego 

P a n ik a . Co widząc jego trzej z dala 
’K y towarzysze, przyskoczyli na po* 

zd °} n.*eszczęśliwemu koledze. Baron 
s ° ^ ł  jednakże wydrzeć się i umknął 

zęśhwie. Lecz gorzej działo się z jego 
doPhUszczoną kochanką, która została po- 

Ho.tęg0 obita a nawet i skaleczona, 
boh rnin.’e tez tych nocnych dzielnych

erów zasłużona kara, gdyż zostali 
P°znani.

Z za kordonu.
tva-^ ^ OSI,ow ic donoszą nam o po- 
^ uych zaburzeniach antyżydowskich 
j_ .niedzielę wieczorem. Z powodu 
ivd^ta noworoczneg ° wybrało się sporo 
pó UW w*eczorem przechadzką na Ostrą 
Ca£ i T ai?  naraz żydów zaczęto obrzu- 
rbvv • n*en'arn,» a na tę zaczepkę żydzi 
' ” *e.ź odpowiedzieli kamieniami, przy-
m 01 jedno dziecko zostało zranione.
sno3 °  tem roznj°s â si? P° So-
^i 'Vlcacbi a nawet zaczęto sobie opo
dal ’ Że dziecko zabili, i to
b n v °  l?0W(<Jd do wybuchu groźnych za- 
, zeń. Tłum ludzi przeciągał ul. Mo-
sliirlIOWŜ "  Sdz' e w składach żydow- 
CzP wybijano okna wystawowe, przy- 
Pow -t/-UŻ° żydów poraniono. Również ’ 
Sy 'bijano szyby w oknach pobliskiej 
t)r,a^ ° ? '’ Dopiero późnym wieczorem 

) wrócono spokój.

*°«te*ce! uczcie dzieci czytać 
i pisać po polsku.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Sprzeczne wieści.
L o n d y n . Korespondent »Daily Te

legraph*, który znajdowaj się w głów
nej kwaterze japońskiej, donosi, źe straty 
Japończyków' są znacznie większe, niż 
to podane zostało. — Korespondent 
podaje, że niema dowodu na to, jakoby 
Rosyanie posługiwali się nabojami 
>dum-dum«. Marszałek Ojama sądzi, 
że położenie Kuropatkina jest bardzo 
niekorzystne i że powinien uznać, iż 
sprawę przegrał.

Wszyscy zginęli.
L o n d y n . Korespondent biura Reu

tera z obozu Kurokiego podaje jeszcze 
następujący sźczegół z bitwy pod Liao- 
jangiem : Gdy Japończyczy wykonywali 
w kierunku północno-wschodnim od 
Liaojangu ostatni atak, ieden batalion 
japoński wdarł się między rosyjskie 
fosy, gdy spostrzegł brak amunicyi. 
Wówczas Japończycy założyli bagnety 
i usiłowali przebić się przez siły rosyj
skie, ale wszyscy zostali wybici. Zda
wało się, że Rosyanie otrzymali podczas 
bitwy znaczne posiłki. Obie strony wy
czerpały' amunicyę.

Japończycy w Kamczatce.
P e tro p a w ło w s k , (na Kamczatce). 

Od 28 maja ukazywały się na rzekach 
Kamczatki łodzie japońskie. W  połowie 
czerwca wylądował na wschodniem wy
brzeżu półwyspu w miejscowościach 
Jawino i Maligino, japoński porucznik 
Gunduzi ze 150 marynarzami i działami.

Japończycy wypędzili ludność z tych 
miejsc, zrabowali je  i ogłosili prokla- 
macye z rozkazem uznania zwierzch
nictwa Japonii. Na dachu kaplicy zat
knęli Japończycy sztandary japońskie i 
ogłosili, że całe terytoryum stało się 
juź własnością Japonii. Kto zwierzch
nictwa Japonii nie uzna, zostanie zabity.

W  końcu czerwca wyruszył z Petro- 
pawłowska rosyjski żaglowiec pod ko
mendą porucznika Szabena ze 100 żoł
nierzami i drugi oddział również ze 100 
żołnierzy złożony pod kierunkiem pod
oficera. Oba oddziały połączyły się i

pobiły oddział japoński a Gunduztego 
wzięły do niewoli.

Rosyanie mieli jednego zabitego i 4 
rannych, Japończycy 17 zabitych. Flagi 
i ogłoszenia japońskie Rosyanie usunęli, 
i spalili 5 łodzi japońskich. Ogółem 
poległo 70 Japończyków'.

Jeszcze nie odpłynęła.
B e rlin . Do »Berl. Tageblattu* do

noszą z Petersburga, że wyjazd floty 
bałtyckiej odroczono znów' na kilka dni. 
Jako przyczynę podają, że rząd nie 
otrzymał z Azyi wschodniej kilku waż
nych wiadomości, na które liczono. 
Z innej strony słychać atoli, źe rzeczy
wistą przyczyną wstrzymania odjazdu 
floty było ponowne uszkodzenie maszyn 
na kilku okrętach, popełnione przez nie- 
wyśledzonych dotychczas sprawców*.

B e rlin . 'Beri. Tageblatt donosi z 
Petersburga, źe — jak słychać — flota 
rosyjska bałtycka przed dalszą podróżą 
do Az3'i wschodniej zawinie na dłuższy 
pobyt do Rewlu.

Łodzie ńodwodne dla Japonii.
N ow y J o rk .  W  znanych amery

kańskich warsztatach okrętowych budują 
obecnie znaczną ilość łodzi podwo
dnych, zamówionych przez Japonię. Ło
dzie te mają być wysłane do Japonii już 
w listopadzie r. b. (Widocznie na '•przy
jęcie* rosyjskiej floty bałtyckiej. Przyp. 
red.). Mają one zupełnie nową konstru- 
kcyę, która umożliwi im pozostawać pod 
wodą przez 24 godzin.

Od Redakcyi.
W iarusowi z  Szerokiej. Artykuł jest niezły 

i dobrze obmyślony. Nie umieścimy go jednak, 
bo jest za ostry, natomiast skorzystamy z niego 
przy pierwszej sposobności. Serdeczne po
zdrowienia ! Red.

Panu I. P. z Hamrne w  W estfalii. Kores- 
pondencyi tak, jak  brzmi, umieścić nie możemy-. 
Natomiast prostujemy mylne zapatrywanie tak 
Pana jak  pewnej części rodaków z wychodźtwa, 
jakoby 'Dziennik Polski« był pismem założo
nym na ubicie narodow ego' ruchu wśród wy
chodźtwa polskiego na korzyść centrowców. 
Powtarzamy ponownie, cośmy- już powiedzieli, 
że 'Dziennik Pulski« nie myśli bynajmniej 
służyć centrowcom, przeciwnie będzie ich zwal
czał na każdym kroku. W  kłótnie wasze mie
szać się nie myślimy. Służymy sprawie naro
dowej i w tem charakerze wypowiedzieliśmy

swe zapatrywanie, zaciągnąwszy poprzednio 
odpowiednich informacyi.

Falwahuta. Wolno,' jeśli to jest przewi
dziane w porządku roboczym (Arbeitsordnung).

Józef P. w  Lubań i u. Knapszaft składek 
■wpłaconych nigdy nie zwraca. Tak przepisują 
statuty. My radzimy opłacać dobrowolnie dalej 
składki, bo z tego je s t pomoc na starość.

J I...J ' ' . ' 'L —»■"  " " "   •"!  __J,

Baezmość!
Prenumeraci pocztowi niech sobie 

natychmiast pieniądze przygotują, bo 
listowy przyniesie kwitek na przyszły 
kwartał, który trzeba koniecznie wyku
pić. Ktoby nie miał teraz pieniędzy, 
niech powie listowemu, żeby przyszedł 
24 września. Kto ma zamiar od I paź
dziernika 'Górnoślązaka* czytać, niech 
napisze na niżej umieszczonym formu
larzu nazwisko, imię i miejscowość, 
wytnie kartkę tę nożycami i odda listo
wemu, gdy będzie przez wieś przecho
dził. Wiarusi! nadchodzą długie wie
czory, i chyba nikt się nie będzie 
tłomaczył, że nie ma czasu do czytania. 
Pamiętajcie o tem, że przyjacielem na
szym nie są alkoholiczne napoje 
w karczmie, ale dobra gazeta narodowa, 
jaką jest 'Górnoślązak*.

Unterzeichneter abonnirt hiermit be- 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Oktober, Novemb.,Dezember(dasIV.Quar 
tal) die in K a tto w itz  erscheinende 
Tageszeitung

„Górnoślązak**
mit der Gratisbeilage

„ R o d z in a  c h r z e ś c i a ń s k a “
fiir zusammen 1 ,6 0  M k . ,  mit Abtrag 

2 ,0 2  M k .
(Imię i nazwisko):.................. -....

M i e s z k a n i e ) : . . . . . . . .

Obige M. erbalten zu haben,
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bescheinigto

................. , oen

Kaiserl. Post

Eleganckie ubrania dla panów
od 12,00 mk. pocz. 

Ubrania dla m łodzieńców
w wszystkich kolorach od 9,00 m. pocz.

Ubrania dla chłopców,
wszystkie fasony od 3,50 mk. pocz.

Wielki sklei p i e i i j  dla rotoliików.
Ubrania cajgowe i z skóry angielk. 

od 6,00 mk. pocz.
Ubrania Dla chłopców, cajgowe, aksamitowe 
i z  skóry angielskiej = = = = = = = = = r z
:== =  po bajecznie niskich cenach.

M o d n e  w y k o n a n i e  w e d ł u g  m i a r y .  
^ a j c * y s { s z e  w y k o n a n i e .  D o b re jn a t e p y e .

M -  S a c h s ,
Katowice, ul. Augusta  Schneidera

obok cukierni Danziąera.

A d o l f  L o e w f ,  uiica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej
Na chrzciny!Na w eso ła !

96°/o sp iry tu s t,40  mk. 
M uszkat od  40 fen . 
C yder od 45 fen.

najtańsze i najlepsze 
z a k u i i n o  w i n ,  l i k i e r ó w  i s p i r y t u o z ó w .

K oniak  od 1,40 m k.
W in o  w ę g ie r sk ie  od 1,00 m k.

p o czą w sz y  
=  Próba opłaca się. — Próby darmo.

R um  od 60 fen .
L ik ie r y  od  50 fen.
S ok  m a lin o w y  od  95 fen.

J a b ł e c z n i k  w o l n y  o d  a l k o h o l u .  60  lt .  f., p rz y  10 l t .  55 fen.  
j P r z y  w i ę k s z y c h  z a m ó w i e n i a c h  z w r o t  p i e n i ę d z y  z a  p o d r ó ż . |

iC a to w ic e , ul. ftfilyóska 12.

Specyalny  skład tapet,
bardów i suchej sz tu 

k a te r ii  ltd.
Wykonuje się roboty ma
larskie wszelk. rodzaju.

T e H e fo n  565 .

Do wykonania n o w y c h  bu dow li, prze- 
budow ań itd., r y su n k ó w  b u d ow lan ych , 
k o sz to r y só w  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

C. W . J fa p itz a ,
m is t r z  m u la r s k i  i c i e s i e l s k i ,

Król. Huta,
Należące do spadku budo

wniczego Maeltzer’a w Mikołowie

2 nowe domy
każdy o 8 lepszych pomieszka- 
niacli dla robotn. są z wolnej 
ręki do sprzedania. Mający chęć 
kupić niech się zgłoszą do pod
pisanych pełnomocników.
E. G riitz , H u g o  B lase l

w  M ik o ło w ie .

Tempelstr. 26.
Chcesz pan

powiększyć swoje dochody?
Łatwo to można zrobić przez 

objęcię nader korzystnego za
stępstwa ewent. i jako poboczne 
zatrudnienie. Nie potrzeba zna
jomości fachowych ani kapitału. 
Bliższe wiadomości bezpłatnie 
pod K. 4S0 przez Daubc & Co. 
G. m. b. H., Berlin W. 8.

Nowości w  m ateriałach na suknie i jedwabnych
w  dobrych gatunkach  po zn an ych  n is k ic h

jesienny

cenach .

wyprawy!

Nowości w welurach i materyałach lamowych
na b lu zy  i su kn ie  dom ow e w  śliczn ych  w zorach  

w  w ie lk im  w yb orze,

Zapasowe sp rze

MM SCHLAMM

S zczegó ln ie  k o rzy stn a  sp osob n ość  zakupna adam aszk ów , w s y p  i p o szew , 
oraz n ak ryć  s to ło w y c h  i b ie lizn y . & % % % % % x
X X  *  X  X  $  *  $  *  -X* -X- K om pletne lep sze w y p r a w y  dla n o w o żeń có w .

się teraz bardzo tanio
g A  ftynek nr. 23,
* * *  parier i 1. piętro (pomiędzy aptekam i).

ma®



J £ £ ,  Józef JS. jtom k rger w - l 5
JMfody męskie gotowe i na miarę

Donoszę uprzejmie Szan. Publiczności, że nadeszły wszelkie

nowości jesienne
i polecam się Szan. Publiczności.

Rogato zaopatrzony skład gotowych ubrań dla panów i chłopców.

n rabriken

Swój do swego!

P Wiktor Turek
g w Bytom iu, ul. Krakowska 40. 

I® W ielki polsko-ktttolicKi

skład obuwia.
Przez korzystne zakupno 'wielkiej ilości 

obuwia sprzedaję
k am aszk l d la  panów  od 4 ,75  m k. pooz. 

Trzewiki z  sp in k a m i (S o h na llsohuhe) dla 
górn ików  pooz. od 3,75 m k. 

K am aszkl dla p a ń  od 4 ,5 0  mk. począw szy. 
Półkam aszkI guzik. I sznu row e od 3 ,0 0  m . 
Jak o te i w  w ielkiej llośol kam aszk l do 

Komunii ów . d la  ch ło p có w  l dziew cząt 
pooz. od 3 ,7 5  mk.

Buty dla górników  w  rozm aitych g a tu n k a c h  
po najnlższyoh c e n a c h .

_ Przy zakupnie od 10,00 mk. wracam Szan. 
moim odbiorcom podróż na kolejce ulicznej 
m  klasy. ••
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Wyśmienite

s ło d k ie  wino węgiersk ie
z beczki, litr po 1,30 mk.

Wino czerwone
litr po 8 0  fen .

Wino mozelskie
litr po 70 fen.

(pod gwarancyą czyste wina) 
poleca

August Zawischa,
KróB. Huta.

Kto lubi
d elika tną  b ia łą  t w a r z ,  m łodociany, 
różow y w ygląd , b ia łą  aksam itną  skórę 
i o lśn iew ającą  p iękną  p łeć , n iech  uży
w a liad eb eu lsk ieg o  m y d ła :

„SteńfM-liliBMildi"
od  Bergnianna & Co., Radebenl-Drezno 
Jedynie  p raw d z. z n . : „St8Ck8npf8fd‘! 
Po 50 fen. sz tuka  w  K a to w ic a c h :  
w  a p te c e  m ie js k ie j ,  a p te c e  c e s a 
r z a  W ilh e lm a ,  O s k a r a  K ie h le r a ,  
drogery l R. Schulza, Em. M ellera.
£ m i l  M is e ra ,  w  B o g u c ic a c h  w  d ro -  
g e rj^ i B . D łu g le w ic / ,a .

Dom wysyłkowy
sam® r e s z t e k  » ■ *
§ebr. gerptann, £eipzig N.Sch.
Żądajcie cennika naszych sorty

mentów resztkowych.

K artofle, s ia n o ,  
s ło m ę ,  k o n iczy n ę
poleca w wagonowych ładun
kach po cenach przystępnych 

C. W alew ski, Gniezno (Gneśon).
Od zaraz do sprzed, w Go- 

tartowicach sk ła d  kolonialny* 
mąki, p iw a i w in a ,  oraz bu
dynek z ogrodem zdatny dla
kowala lub piekarza, także zaraz 
tanio do sprzed, masywny dom 
z ogrodem w Ligockiej Kuźni 
zdatny do składu kolonialnego.

Ludwik Zgrzendek,
w G otarto wicach.

mm
z 6 morg. pola, z wielk. ogrodem 
jest z wolnej ręki do sprzed, 
w Liebenliein pow. W. Strzelce1 
Bliższych wiadomości udzieli 

Karol P ł U, Bytom, 
Schiesh&usstr. 2 .

Od zaraz poszukuję
trzeźw ego parobka

Bernard Hecht, Kochłowice.

j h  jBB

Szan, Publiczności polecam wszelakie #  
© s s k l e  do szynków i restauracji. J
H  P o le c a m :  S|

f  Szklanki do piwa b  litr. oznacz., cienkie tuzin 85  fen.
I  przy O tuzin. tuz. po 8 0  fen.
f  „ \  litr., dno wypukłe, grube tuzin 1,50 mk.
•  Pilzeńskie ‘|4 litr., gładkie „ 3 ,20

„ szlifowane „ 4 ,5 0
Szlifowane kieliszki do likieru tuzin od 2 ,20  mk. pocz.

! ©ras Mjszf s tk ie  irarse ar tyk u ły  p o tr z e b n e  dla o b e r -  q 
ż y s t ó w  po n ieb y w a ły ch  c e n a c h .  £

Wilhelm Koeppe,
Świętochłowice.

jfajtańsze źródło zakupna ariykułów  bo oberży i resrauracyi.
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Nasza kasa płaci od złożonych
— wa o s z c z ę d n o ś c i-* -  ™  --

4V*°/o- za kwartalnem wypowiedzeniem,
5°/o za pó|rocznem wypowiedzeniem,
S1/.*/* za rocznem wypowiedzeniem.

Kto ma u nas dedozyt złożony, a kupi grunt od nas,
temu wypłaca kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia

A dres:

Bank farcelacyjny, fosen,
V ictoriastrasse 12.

,cji
m asywnie budowane, oraz kilka m aszyn rolnic*)^ 
je s t w Toszku przezem nie z wolnej ręki bardzo t*111 
do sprzedania. Łask. oferty do kupca

J ó z e fa  Skiby, Zaborze B.

Pilny, inteligentny mężczyzna, obeznany z ludnością 
wieśniaczą, znalezie stale miejsce jako

kasyer i sprzedawacz
za stalemi spesami i wysoką prowizyą. Mala kaucya potrzebna.

S i n g e l *  &  0 © «  A c t -  H e s . ;
—==•-■- maszyny do szycia, —

K a to w ice , ul. Augusta Schneidera 10. „
“ ~ Żelazne piece

długopalne ( ir landzk ie) ,  oraz wszelki® 
inne gatunki żelaznych piecy ma  
za w sze  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

na składzie
S. Wrzeszinski, daw nie j  Ige!

KATOWICE, ui. Grundmanna I
T e le fo n  n r . 2011

Kto chce tanio i dobrze kupić

©  wsypy, płótna, flrany, chodniki ©
m a te r y e  na su k n ie !! !

niech kupuje u
H. S te in i t z a ,  Laurahuta,y|.Richtera.

Dom mieszkalny z chlewami

 _______________ K  SBOm — r.r-.-nŁ- j,
Nak.adem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w 6>'t0


